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w Warszawie: podana jest 
w nagłówku IU'Tnern w*ecz°mego.

Na prowincji i w Cesar- 
e(wifi: <lP^a za Posyłkę i 
tnpzta ekepe^ycjk rocznie rp. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
ne kop- IlieB*ęeznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedne 
tylko wydanie Kurjera przyjmo­
wana brć Die może-

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. a, P°rani,y w dflie poważe­
nie k. 3, w niedziele i śwjeU t 5

VZ1K Sotera j Knja"g^-------
Czwartek: Wojciecha B. m 
Wek: ’ helisa
Sobota: Mar*^ Ł "unsielistr.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wierse 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nio hędą.

Kapł.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedzielo i święta od godziny IC-ej rano do j-ej w południe.

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje takie Biuro Ogłoszeń Reich- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Wschód Honca o godzinie 4 minut 50
Zachód , .7.8

Długość dnia godzin 14 minut 9.
Przybyło „ . 6 31

W schód księżyca o godzinie 11 miaut 27 r. 
Zachód \ , 1 . 33 r
Wysokość wody na rzece Wiśle s*zp 2 cali 6 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 9° R

Niedziela: Marcellina i Kleta. 
Poniedziałek: Teofila Biskupa. 
Wtorek: Witalisa M. i Pawła W. 
Środa: Piotra Męczennika.

— JWiżMie** winiejacti wysaetil s tir u- 
Jiti o god:i,ile ii-ej rano.

—
jlmiona ałotoiaMcie,—stMŻymira, jntro Woj­

ciecha św.
Zgromadzenia'- ^‘erwsze ogólne zebranie członków 

rfowarzygtwa opieki aa(j biednemi matkami i ich 
dziećmi. (Mieszkanie p. Ewy z hr. Łubieńskich Po- 
pielowej, Nuwy'S*iat nr 33—godzina 3 po południu.) 

: lioncerta: Większy wieczór Towarzystwa muzy- 
cjnego. (gale Re“Utowe—godzina 8 wieczorem.) 

i 1eatra. Teatr Wielki: dziś „Pan Twardow- 
glii”; jutro nGioęonó_a” (występ pani Jakowickiej); — 
te»tr P.ozm8i.to ści: dziś „Bilecik miłosny” (pier­
wszy raz) i na wsi”, jntro „Uwięziona” (pier- 

raz) i’.Rato niezłOinily«;_-. teatr Mały (przy 
-ulicy DaniłowicB£>wsk'.ei): dziś „Girofie-Girofla”; jutro 
:Ramionka”. (Godziną 7 i pół wieczorem.)
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Życie warszawskie.
MIESZKANIE DO WYNAJĘCIA.

Już od dość dawna spostrzegłem, ie bu“or mojej 
„stoki nie J«.t takim, jakim W’«,

Długo siliłem się na od odgadnięcie p du tej

Gdy wracam z biura, wita mn>e m^shchaV^' 
■dccznie, lecz gdy zapytam: I cóz ta 7 do. 
?rZ°Cóź ma być dobrego w starem mieszkaniu? 
odpowiada z nadąsaną minką. — Tyle węgli wycho. 
■dzi na opał; w piecu kuchennym nic się upiec nie. 
,thce; z legutniny zrobił się klej, a pieczeń byłaby 
dotąd surowa, gdybym jej nj0 kazała jak zwykle, 
uprażyć na blasze. Nie mam nawet porządnej spi. 
żarenki; w Jecie mięso mi sin rsuje a w piwnicy roi 
się od różnego robactwa.

— Możeby szafkę kurii może lodownię pokojo- 
wą — odpowiadam. ’

— Gdzież ją ustawisz? Kuchnia ciasna, ledwie 
się w niej sługa może obrócić.

— A jednak pani moja była bardzo zadowolona 
ze swego gniazdeczka, jak to mieszkanie nazywała 
po ślubie — wyrzeklem przymilając się do żonę- 
-Czki.

— Ab wtenczas... Wiesz, że nowość ma wiele 
-powabu, a i uczucie pierwszej własności każę ząp0. 
/W o »ie]n “'^ostatkach. Zresztą me dla siebie 

= Według krążących pogłosek, jak donosi Now. 
ter., projekt podatku dochodowego od kapitałów zo­
stał zaaprobowany przez radę państwa.

== Na zasadzie porozumienia się miuisterjnm 0- 
świccenia ’ spraw wewnętrznych na potrzeby wy- 
ksztajcenia żydów na r. b. w wileńskim okręgu na­
ukowym przeznaczono z sum specjalnego od żydów 
P°bieranego podatku rs. 105,633, z czego rs. 30,322 

’dla instytutu nauczycielskiego żydowskiego w Wił- 
nie, a resztę »a s*koły elementarne żydowskie.

= Rusk. kur. donosijź przy wprowadzeniu proje- 
jektowanego przezminist. finansów podatku dochodo­
we^ O(1 kapitałów, cd opłaty takowego będą uwol­
nione- n skarb państwa; 2) urzędnicy poselstw za- 
rranieznvcb, członkowie ich rodzin, personel służby 
i służb-, ńosdska oraz konsulowie zagraniczni; 3) 0. lob" „%&■>« d0 pr8c?’ ,l“lMdy ’‘I0!7?*1 M k»- 
Pitałńw przy nieposiadaniu przez men innych do­
chodów nie będą przewyższały pewnej noi my, okre. 
ślnnl „’rzez specjalne przepisy; 4) dochody iDstyt 
el naukowych i kas pomocy?"

j anści znajdujących się pod kontrolą państwa 
aZtCakie instytucje wyznaniowe, jeśli ich działainoś((

moża być tamowaną przez zmniejszenie dochodu. 
Prócz tego nowy podatek zredukowany zostanie do 
połowy dla wdów i sierot małoletnich, których do­
chody nie będą przewyższały pewnej normy, pod 
warunkiem, iż inne ich dochody także nie będą prze­
wyższać normy, zakreślonej przez specjalne dla no­
wego podatku przepisy.

= Świeżo w głównym zarządzie wojennym po­
wstał, jak donosi Rus. kur. projekt, aby przyjąć za 
prawidło, iż delegowanie oficerów do pełnienia obo­
wiązków służby cywilnej w zarządach adroinistra- 
cyjno-wojskowych, może być dopuszczane tylko na 
pewien określony termin, nie przenoszący lat pięciu, 
po upływie których oficerowie obowiązani będą po­
rzucić pełnione w służbie cywilnej zajęcia i powró­
cić do szeregów armji czynnej.

= Układy o połączenie kolei dąbrowskiej z sie­
cią kolei pruskich uległy zwłoce wskutek trudności, 
jakie przedstawia wybór punktu połączenia. Rząd 
rosyjski, jak donosi Now. wr., życzy sobie, aby po­
łączenie to nastąpiło w Mysłowicach, pruski zaś pro­
ponuje Szopinice, punkt przecięcia dróg żelaznych 
górno-sziąskich i prawego brzegu Odry.

= Z końcem bieżącego roku upływa termin dzier­
żawy dochodu z opłaty rogatkowego. Magistrat 
wniósł już do władzy wyższej przedstawienie wa­
runków, na jakich odbyć się ma nowa licytacja, 
przy uwzględnieniu pewnych niewielkich zmian w 
dotychczasowej taryfie, która ma zwolnić od opłaty 
między innemi wozy wywożące z miasta śmieci. Li­
cytacja ma się rozpocząć od dotychczasowej sumy 
dzierżawnej 174,602 rs. rocznie.

= Od pewnego czasu na wozy przywożące z o- 
| kolie Warszawy rozmaite produkta wiejskie na tar­

gi warszawskie nałożoną została opłata, na dowód 
uiszczenia której wozy to mają być zaopatrzone w 
odpowiednie numera. Nie możemy i nie myślimy 
wdawać się w ocenianie słuszności i zasady do po­
bierania op*łaty, idzie nam o to tylko, że o wprowa­
dzeniu jej wielu mieszkańców podmiejskich nic nie 
wie, wskutek czego zdarza się, że przybyłe do sa­
mych rogatek ładowne wozy do miasta nio bywają 
wpuszczane. Jest to strata pracy i czasu. Zapobiedz 
takim wypadkom moźnaby łatwo przez zakomuni­
kowanie’wójtom bliższych gmin treści rozporządze­
nia ustanawiającego opłatę, z zaleceniem podania
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lecz tylko dla twojej większej wygody mężusiu, 
cbciałabym zmienić mieszkanie. Byłam dzisiaj u 
Amelci, która mi pokazywała swój apartament. 
Powiadam ci, wygodny i daleko tańszy od naszego. 
Kuchnia wielka, wyjście z każdego pokoju na ku- 
rytarzyk, słowem, wszelkie dogodności. Gdybyś je 
zobaczył, zdziwiłbyś się, że możemy mieszkać w tej 
norze.

— Ale kochanie, ty wiesz, że nie lubię zmieniać 
pomieszkania, do którego się raz przyzwyczaiłem. 
Każ naprawić komin (piec); wolę zapłacić zduna.

— Myślałby kto, żeś się przynajmniej dziesięć ra­
zy wyprowadzał—-odpowiada żona.

— Meble niszczą się w każdej przeprowadzce. Je­
śli tylko nie ma wilgoci i nieporządku, lepiej znieść 

: małe niedogodności, aniżeli narażać się na ryzyko 
spadnięcia 1: deszczu pod rynnę.

Na tein skończyła się nasza rozmowa w pierw­
szym dniu, i już sądziłem, że mojej żonusi wywie­
trzała z głowy zmiana mieszkania.

Ale nazajutrz, gdy o zwyczajnej godzinie powró­
ciłem z biura i zastałem ją niezwykle zarumienioną, 
poznałem odrazu, że coś nieprzyjemnego zdarzyć się 
musialo, a przeczucie ostrzegło mnie, że kwestja „o- 
hydnej nory” jest w związku z jej gniewem.

Niepotrzebewałem czekać długo na wyjaśnienie.
— Wyobraź sobie, Adasiu—zawołała, załamując 

ręce—szczury poobgryzały świeżo kupioną słoninę, 
a jeden, utopił się nawet w mleku! Musiałam kazać 
wylać cały garniec śmietany! Nie, to nie do sniesie- 
niatr 

go do wiadomości mieszkańców wraz z oznaczeniem 
w jakim promieniu cd miasta przepisy te obowią­
zują. Wówczas nikt nieznajomością przepisów tłu­
maczyć się nie będzie miał prawa.

= Dnia 23-go b. m. odbędą się w magistracie m. 
Warszawy dwie licytacje: l) *od rs. 2,855 k. 30 na 
dostawę nafty dla aresztu policyjnego i straży ognio­
wej warszawskiej; 2) od rs. 2,555 kop. 50 na dosta­
wę papieru do drukowania Gazety policyjnej.

== Dorożki jednokonne ze zniżoną opłatą za kurs 
mają być przez przedsiębiorcę wypuszczone dopiero 
w czerwcu z dniem otwarcia wystawy rolniczo-prze­
mysłowej.
, = Dotychczasowy wikarjusz parafji Wszystkich 
Świętych ks. Gąsiorowski został mianowany pro­
boszczem parafji Strzegocin w dekanacie łęczyckim 
położonej.

= Z teatru i muzyki.
* W teatrze Wielkim przedstawioną być ma 3 a- 

ktowa komedja oryginalna Henryka hr. Łączyń- 
skiego: „Szukam spokoju”.

Hr. Łęczyński jest autorem kilku utworów gry­
wanych na scenach galicyjskich.

Podobno ofiarował on przypadające honorarjum 
na fundusz odbudowy teatru Rozmaitości*

= Dla lubowników sztuki.
Dowiadujemy się, że wkrótce na wystawie Towa­

rzystwa sztuk pięknych pojawią, się szkice jednego 
z najbardziej utalentowanych malarzy naszych prze-: 
bywających w Monachjum, Władysława Czachór- 
skiego.

Stali i przygodni goście wystawy z zadowoleniem 
niezawodnie przyjmą tę pożądaną wiadomość.

= Numeracja domów.
Nowa numeracja domów w Warszawie pod wzglę. 

dem dokonywania jej przez wyznaczoną do tego de­
legację ze strony władzy miejskiej, postąpiła o ty­
le, że dotychczas czwarta już część ulic grodu nasze­
go na papierze uregulowaną została.

W rzeczywistości wszakże napotykamy pod wie­
lu względami rażące niewłaściwości.

Najwięcej raźącem jest to, iż na niektórych uli- 
each, jak na Marszałkowskiej, Hożej, Wilczej, Żó- 
rawiej oraz na Burakowskiej, Miłej i innych, gdzie 
numeracja przeprowadzoną została, w bardzo ma-

— Zapewne Kasia zapomniała zawiesić słoninę 
na haku i przykryć mleko—odrzekłem.

— Nio chodzi tu o to, czy Kasia zapomniała lub 
niezapomniała, lecz o ciągłe irytacje, które mnie mę­
czą i zdrowie moje podkopują—zawołała moja pani; 
a ponieważ drgające jej usta i poruszający się pod- 
bródek zapowiadały scenkę, urozmaiconą łkaniami i 
łzami, przeto zawołałem czemprędzej:

— Zmieńmy więe mieszkanie, owszem, ale ty 
wiesz, że ja nie mam czasu do szukania.

Natychmiast wypogodziło się oblicze mej mał­
żonki.

Przybiegła do mnie, uścisnęła mnie i zawołała:
— Ob! oto mniejsza, ja się wszystkiem zajmę. Czy

zgoda? -
— Zgoda!—odrzekłem trochę ponuro. — W takim 

razie trzeba już dzisiaj lokal wymówić.
— A naturalnie, najwyższy czas — podchwyciła 

żona, niezmiernie ożywiona.
Miałem trochę kłopotu z wytłumaczeniem mego 

nagłego postanowienia przed gospodarzem, poczci ­
wym starym emerytem, lecz dla miłego spokoju zdo­
byłem się nawet na niewinne kłamstwo, utrzymując, 
że mi za daleko do biura, że mnie męczy daleki kurs, 
choć wybrałem sobie właściwie dalszą ulicę, aby 
módz używać przymusowego ruchu, którego potrze­
bowałem.

Wywieszono więc kartę w bramie domu.
W kilka dni później była niedziela.
Kto przez cały tydzień od godziny 11-ej do 4 ej 

musiał siedzieć w biurze, ten pojmie powab, jaki



łej bo zaledwie w */}0 części domów, dawne tablice 
tak z numerami hipotecznemi, jako też i policyjne- 
mi zastąpiono nowemi, gdy na innych domach pozo- 
stają numera dawne.

Z tego wyradza się tak wielkie zamieszanie, źe 
jeżeli system podobny potrwa dłużej, nikt wedle po­
siadanego adresu nikogo znaleźć nie będzie w mo­
żności.

Czyniąc przegląd ulicy Marszałkowskiej, dostrze­
żemy obok numeru 69-go lub, 73-go, numer 133, a 
obok numeru 62-go numer 154 itp.

Nie ulega wytpliwości, że w takim chaosie zorjen- 
tować się niepodobna.

Bezwarunkowo więc zaradzić temu jaknajśpiesz- 
niej potrzeba.

Jedynym środkiem dla zapobieżenia takiej niedo­
godności, byłoby, po przeprowadzeniu nowej nume­
racji na którejkolwiek ulicy, zobowiązać właścicieli 
domów do jaknajśpieszniejszego a nawet o ile mo­
żna jednoczesnego zaopatrzenia wszystkich posesyj 
w nowe tablice, przy pozostawieniu jednakże na 
czas przynajmniej trzecbmiesięczny dawnych tablic 
z numerami policyjnemu

Jest to rzecz do wykonania nader łatwa, dla 
wszystkich zaś interesów i korespondoncyj nieodzo­
wnie potrzebna a bezwarunkowo dogodna.

= Nowo wagony.
Zarząd kolei wiedeńskiej zamierza w dotychcza­

sowych swoich wagonach pasażerskich poczynić 
udogodnienia praktykowane na innych kolejach że­
laznych.

Wobec rzeczywistej niedogodności wagonów dro­
gi wiedeńskiej, przeróbka ich będzie bardzo pożą­
dana.

=s Jeszcze kolej elektryczna.
Inicjatorowie kolei elektrycznej w Warszawie po­

nownie przysłali ajenta którego zadaniem jest ścisłe 
obliczenie kosztów projektowanego przedsiębior­
stwa.

Z tego sądzić należy, iz projekt nie poszedł zu- 
pełnie w niepamięć, jak to zbyt często miewa miej­
sce z wieloma innerai projektami...

= Z robót miejskich.
Po ukończeniu rozszerzania chodnika na ulicy 

Wierzbowej, będą rozpoczęte roboty przy ulicy Se­
natorskiej.

Upośledzona dotąd strona ulicy Czystej w roku 
bieżącym również otrzyma znacznie rozszerzony 
chodnik.

= Czy to nie zawcześnie?
W tych dniach kilka letnich mieszkań w Pruszko­

wie i w okolicy już zostało zajętych przez rodziny 
z Warszawy.

Zważywszy na niepewne ciepło, które w naszym 
klimacie zwykło się ustalać dopiero w drugiej poło­
wie maja, willegjatuta tak wczesna jest chyba dość 
wczesną. ____________

= Spadek.
Jeden z tutejszych mieszkańców udał się w dniu 

onegdajszym do Bydgoszczy celem odebrania spad- 
ka w sumie 500,000 marek pozostałej po zmarłym 
dalekim kuzynie.

Odbiór powyższej sumy połączony był z wielkie- 

ma dzień siódmy. Niedziela to wypoczynek, to wol­
ność, to niepodległość.

Nie potrzeba się spieszyć ani z wstawaniem, ani z 
jedzeniem. Można patrzeć na posuwanie się wska­
zówek zegara, z zewnętrznem zadowoleniem, źe 
człowieka godziny nic nie obchodzą.

Tak sobie myślałem i w tę niedzielę, spoczywając 
na miękki em posłaniu, używając z rozkoszą wy wcza- 
su, gdy... pociągnięto silnie za dzwonek.

— Proszę pana, to jakieś państwo przychodzą o 
glądać mieszkanie, zaanonsowała pokojówka.

— Ażeby cię... niedokończyłem klątwy, którą, mi 
wyrwała niewczesna przerwa mych błogich rojeń, 
zalcdwo bowiem zdążyłem przykryć zaspane oblicze 
kołdrą, już pokój napełnił się oglądaczami.

Żona moja pełniła gorliwie służbę przewodnika.
Ja zaś dusząc się pod kołdrą musiałem wysłuchać 

następującej rozmowy.
— To kuchnia jest przy salce jadalnej? Ah to 

nie bardzo przyjemnie.
— A tak, mebardzo—odpowiada żona.
— I przechodzi się przez pokój sypialny do tego 

drugiego pokoku, zkąd już nie ma wyjścia?
— A niema.
— To pokoje są w amfiladę? To bardzo niedobrze. 

Cóż za niewygodny rozkład. A kuchnia O, bar­
dzo mała, choć jasna. A proszę pani, czy ciepło 
jest w mieszkaniu, bo my mamy bardzo drobne 
dzieci.

żona moja na to:
— Ciepło gdy się dobrze napali.

srf trudnościami, jakie stawiały miejscowe władze 
przeszło od półtora roku.

Słuszność jednak w końcu zwyciężyła.
= Dobroczyńca z... musu.
W dniu wczorajszym kilkakrotnie już karany 

donżuan zaczepił na chodniku ulicy Niecałej p. ***, 
żonę lekarza.

Dama przyśpieszała kroku celem uniknięcia na­
tręta, ten wszakże nie zniechęcony niczem, podążał 
w ślady swojej ofiary.

Na Czystej p. zoczyła kolegę męża i natych­
miast opowiedziała przyczynę pośpiechu.

Poważny mężczyzna przytrzymał donżuana pro­
ponując ofiarowanie stojącemu pod murem żebrako­
wi trzech rubli lub też... udanie się do cyrkułu...

Młodzieniec przestraszony sytuacją niezwłocznie 
udzielił żebrakowi... rubla z kopiejkami, ponieważ 
jak mówił „zapomniał” pieniędzy...

Tym sposobem żebrak otrzymał niezwykle hojny 
datek a donźuanik... może potem nie jadł obiadu...

Nie byłaby to zresztą nadto surowa kara...
= Słuszna kara.
W dniu wczorajszym buldog towarzyszący swemu 

panu przy ulicy Długiej ukąsił w nogę przechodnia.
Właściciela psa za niezachowanie przepisów do­

tyczących kagańca powołano do odpowiedzialności 
sądowej.

— Jeszcze samobójczyni.
Anna K„ która w dniu wczorajszym wyskoczyła 

z okna drugiego piętra przy ulicy Senatorskiej pod 
nrem 6-ym, była uczennicą jednego z zakładów nau­
kowych.

W dniu wczorajszym zrana, na chwilę przed do­
konaniem rozpaczliwego kroku, samobójczyni po­
żegnała się czule z rodziną, co nie zwróciło niczyjej 
uwagi.

Następnie, obawiając się mogącej zajść przeszko­
dy, udała się do sąsiedniej oficyny i tam z sieni 
rzuciła się na bruk.

Nieszczęśliwa lecąc uderzyła głową o pręt żela­
zny, który własnym ciężarem zgięła...

Nie ulega wątpliwości, iż uderzenie to zabiło ją 
jeszcze przed upadkiem na ziemię.

== Smutny wypadek.
Nocy wczorajszej jakiś zapóżniony amator prze­

jażdżki wodnej, skutkiem uderzenia łodzi o filar 
mostu wypadł z łódki do Wisły.

Któryś z przewoźników widział nieznajomego jak 
wpadał do wody i podążył mu z pomocą, ale nieste­
ty zapóźno.

Nieszczęśliwy człowiek po rozpaczliwej walce po­
szedł na dno, a łódka szybko pomknęła z biegiem 
wody.

Nazwisko topielca dotychczas nie jest wiadomem.
sss Szczególna kradzież.
Panu R. zamieszkałemu pod nrem 14-ym na Ho- 

żej, w dziwnie tajemniczy sposób giną z biurka pie­
niądze.

Przed dwoma tygodniami skradziono 30 rs.
W kilka dni później okazał się brak sturublowego 

banknota.
Nareszcie w dniu wczorajszym skradziono 500 rs. 

gotowizną i 5,000 rs. w listach zastawnych.
Poszkodowanyz kluczykiem otwierającym bardzo

Na pani sumienie!—nastaje oglądaczka.
— Gdy kto lubi bardzo gorąco, to...
— A dlaczego się państwo wyprowadzają?—pyta 

obca osoba.
Żona moja nie przygotowana na takie zapytanie 

jąka się.
Ja przychodzę jej z pomocą i krzyczę a pod 

kołdry;
— Bo dla mnie za daleko do biura!
— Przepraszam... dziękuję...
I głosy się oddalają.
Odkrywam głowę, naturalnie nie w najlepszym 

humorze. Pożegnać się trzeba z przyjemnością dłuż­
szego spoczynku; zaczynam się więc ubierać.

Już obułem jedną nogę, a drugą wydobyłem z pod 
kołdry... gdy dzwonek znów zawarczał.

Przeczuwając nowe oględziny, chowam się napo- 
wrót do łóżka.

Nieomyliłem się!... Żona i służąca wprowadzają 
drugą partję oglądających.

— Nierób sobie kłopotu — mówi żona, przykry­
wając mnie na głowę kołdrą.

— Tam do djabla! — mruknąłem.
I powtórnie leżąc cichutko, musiałem wysłuchać 

djalogu.
— W salce jadalnej tylko jedno okno?.. A te trzy 

pokoje przy sobie?.. Rozkład dobry. A mieszkanie 
jest cieple?.,.

W końcu nadeszło fatalne zapytanie:
— A państwo dlaczego opuszczają to mieszka­

nie?..

misterny zamek nie rozstaje się ani na chwilę, «■ 
najmniejszego śladu gwałtownego otwierania nie 
zauważono.

c= Ciężka kradzież.
W dniu wczorajszym z sieni jednego z domów na1 

Krakowskiem-Przedmieściu niewiadomy sprawca 
skradł połowę ciężkich okutych żela zem drzwi skle­
powych, ważących kilka pudów.

Jakim sposobem złodziej w biały dzień zdołał u- 
nieść ciężką zdobycz, pozostało tajemnicą.
= Kradzieże.
.Przy ulicy Nowogrodzkiej pod nrem 29-ym z mieszkania p. 

w. 8., otworzonego wytrychami skradziono różne rzeczy i 
garderobę, wartości przeszło n. 100. — Przy nlicy Grzybow­
skiej pod nrem 8-ym z mieszkania p. E. R., otworzonego za 
pomocy wyłamania zamków u drzwi wohodowych, skradziono 
garderobę i różne przedmioty.

Oprócz tego spełniono 6 pomniejszych kradzieży, na ogólną 
sumę rs.183.

= Przyłapany.
Stróż domu nr 19 przy nlicy Nalewki, zatrzymał na gorą­

cym uczynku kradzieży Izaaka O., w chwili gdy z wytry­
chami dobierał się do mieszekania lokatorki Marjanny S.

Przyłapany rzezimieszek odprowadzony został do aresztu 
policyjnego.

=» Zniknięcia.
Zamieszkały pod nrem 8-ym na Nowomiejskiej p. T. S. ’ 

wyszedłszy z domu przed trzema dniami, więcej nie po­
wrócił.

Poszukiwania zaniepokojonej tajemniezem zniknięciem ro­
dziny, nie dały do wczoraj żadnego rezultatu.

Podobnież od trzech dni zaginął sześcioletni chłopczyk 
J. M., zamieszkały przy rodzicach pod nrem 10-yrn na Fran­
ciszkańskiej.

Malec zniknął z podwórza, gdzie się bawił z rówiennikamL 
= Upadek.
Rządca domu nr 15 przy ulicy Murauowskiej Aron Bul- 

kowsztejn, oglądając dach świeżo pokryty, na jednopiętrowej' 
przybudówce, spadł na kamienie, przyczem uległ bolesnemu 
rozbiciu głowy i zwichnął rękę.

Omdlałego z bólu odprowadzono do domu.
= Nagła śmierć.
Nocy wczorajszej aresztowano na ulicy jakiegoś człowieka, 

który bardzo podejrzanie wyglądał.
Umieszczony w areszcie przy kancelarji cyrkułu 8-go, na­

gle życie zakończył. .
Przyczyna nagłej śmierci jak i nazwisko denata nie są • 

wiadome
Zwłoki zostały zabezpieczone, celem wyprowadzenia śledz­

twa sądowego.

f Wspomnienie pośmiertne.
W Płocku zmarł rękodzielnik krawiecki, Zenon 

Pluciński, znany z artykułów umieszczanych w 
dziennikach.

Zmarły pierwszy w mieście z grona rzemieślni­
ków napisał odezwę na zapytanie Towarzystwa po­
pierania przemysłu i handlu w kwestji ustawy z r. 
1816-go.

Był współpracownikiem Gazety rzemieślniczej oraz 
pisywał do Roli.

Jako człowiek cieszzył się w mieście powszechnym 
szacunkiem.

= Seminarjum nauczycielskie.
Istniejące dotąd w Solcu, w gubernji radomskiej, 

seminarjum nauczycielskie pozostanie i nadal w tej 
osadzie.

Na restaurację zniszczonych przez pożar zabudo­
wań wspomnianego seminarjum przeznacza mini- 
sterjum oświaty 41,290 rs.

Roboty mają byó dokonane jeszcze w tym roku.

Tym razem moja żona śmiało już skorzystała 
z mojej poprzedniej poprawki.

— Gdyż dla męża zadaleko do biura... — odpo­
wiedziała.

Nastąpiło podziękowanie i pożegnanie.
— Oho! — pomyślałem sobie — trzeba się prędko 

ubrać i zmykać.
I w jednej chwili stałem przed zwierciadłem i za­

brałem się do ogolenia.
Drżąc prawie z pośpiechu, przystąpiłem po namy­

dleniu do tej mozolnej operacji.
Ale widać, źe dla dam, niedziela jest najmilszym 

dniem do wszelkich poza domowych zajęć.
Zaledwie przyłożyłem brzytwę do swej fizyogno- 

mji, gdy po raz trzeci zadzwoniono.
Tym razem równocześnie z jękiem szarpniętego 

bez miłosierdzia dzwonka, zakląłem — ale już na 
dobre...

Przez otwarte drzwi mego pokoju, widzę wtacza­
jące się aż cztery panie. Zony mojej, która przycho* 
dzila zawsze uprzedzać mnie o wizytach, nie ma 
w orszaku; domyśliłem się, że i ona zajęta jest przy 
gotowalni.

Jakżeż się tu pokazać w takim negliżu kobietom 
może młodym i ładnym?... B

Nie wiele myśląc uciekam do drugiego pokoju, 
szukając gdzieby się ukryć, a przyparty do muru 
przez zbliżające się głosy, otwieram szafkę w murza 
i wchodzę do niej, przytrzymując drzwiczki paznog^ 
ciami...

Tymczasem żona moja była już na stanowisku, q



■s Wybory.
Straż ogniowa ochotnicza w Piotrkowie odbyła w 

tych dniach doroczne zgromadzenie, na którem sto­
warzyszeni dokonali wyboru sześciu członków ra­
dy zarządzającej oraz naczelnika głównego i jego 
pomocnika.

Na naczelnika powołano po raz trzeci p. Włady­
sława Ottona, a na jego zastępcę p. Klickiego; 
członkami rady nadzorczej wybrani zostali większo­
ścią głosów pp. Gampf, Gieguźyński, Kohn, Miodow- 
ski, Olewiński i Jędrzejewicz.

Wyławiacze starożytności.
Donoszą nam z.ostrołęckiego o przybyłych tam 

ajentach wykupujących zabytki starożytności.
Tym razem przekupnie urządzili się praktyczniej, 

nie licząc bowiem na faktorów, sami w towarzy­
stwie przewodnika nawiedzają obywatelskie dwory.

Gotówka to silna pokusa, więc też pewno ajenci 
nie opuszczą tamtejszych stron bez obfitego łupu.

c: Labrador.
Na Polesiu wołyńekiem, bogatem pod względem 

geologicznym, znajdują się nader obfite pokłady 
labradoru.

Cenny ten kamień odznacza się migotliwą barwą, 
połyskiem i łatwością przyjmowania politury.

Główne po Uacly labradoru rozciągają się od Czer 
niakowaw-zdłuż rzeki Trościenicy, od Horoszek ko­
ło JalioldenKi, Turczynki do Uszomierza, wzdłuż 
rzeki Irszy i Lemll, a wreszcie największy pokład 
nad Uzem, poniżej Wiazówki.

Eksploatacja tego kamienia, piękniejszego od 
marmurów kieleckich, znajduje się dotąd w stanie iaDiedbama. J J * *

Widziałem tylko że śmiać się przestała i milczała 
namarszczywszy brwi.

A oglądacze zjawiali się ciągle, coraz to inni, co­
raz ciekawsi.

Moja żona, która spełniała z razu urząd cieerona 
bardzo gorliwie i chętnie, poczęła wddocznie stygnąć 
w zapale.

Odpowiadała gościom półgębkiem i oprowadzała 
ich z przymusem.

Siadamy do obiadu, sądząc, że przynajmniej w tej 
porze będziemy mieli spokój. Gdzież tam!

Dżin, din, din; dżin, din, din; dżin, din, dzwonią 
na gwałt.

To jakiś wysoki dygnitarz wojsKowy ze swoją 
małżonką; gruba ryba, więc nawet sam gospodarz 
podąża naprzód, pokazuje, tłumaczy, obdzielając 
nas uściskami dłoni, powitaniami i przeproszeniami.

— Czyż ludzie nie jedzą, nie ubierają się, nie 
śpią, nie spacerują; kiedy mają czas oglądać mie­
szkania?—mówię do żony.

Mniemając, że przynajmniej w godzinie poobie­
dniej ustaną na pewien czas najazdy, wyciągnąłem 
się na szeslongu z zamiarem zdrzemnięcia się.

*Ale snąć, że oglądacze zjedli na moje umartwie­
nie obiad o innej godzinie niż wszyscy.

Bo oto nowa defilada.
Otwierają się dyskretnie drzwi mego gabinetu i 

ukazują się w nich naraz głowy kilku pań.
Zrywam się z sofki, chwytam za buty, któro zdją­

łem dla wygody i chowam się za firankę.
Ale już drzwi się zamknęły i słyszę tylko zwykłe 

„przepraszam”.
Żegnam się już z spokojem i drzemką. Niech się J

Brak ruchu.
Z L“!1’ina Pisze nasz korespondent:
„Jeżeli sypały się dotąd potoki narzekań na tego­

roczną stagnację w handlu i przemyśle, to w ka­
żdy® raz’e dotychczas wy ruch był znakomitym w 
6tosunku do teraźniejszego.

Przednówek zapowiada się znacznie gorzej.
u szędzie wyrzekają na zastój, a sklepy bława- 

rne, galanteryjne i magazyny mód z ogromną 
oględnością zaopatrują gję w towary na obecny 
sezon.

Obywateli wiejskich nie spotyka się na ulicach, a 
przybywający w celu opłacenia podatków, rat To­
warzystwa kredytowego lub weksli w filji banko­
wej, po załatwieniu interesów natychmiast wracają 
do domu.”

— Oszukany chłopek.
We wsi Biernaciee włościanin Jan Perkowski, wy­

kopał na łące w kretowisku kociołek, zawierający 200 
sztuk dukatów z r. 1612-go.

Miejscowy pacbciarz wmówił w chłopka, że to 
nie są żadne dukaty, tylko blaszki miedziane, wyda­
wane dawniej we dworze zamiast kwitków.

Chłopek uwierzywszy w to, sprzedał dukaty po 
10 kop. za sztukę, zatrzymując sobie tylko pięć 
sztuk. , . .

Dzięki temu oszustwo wyszło na jaw i sprawa ta 
stała się powodem dochodzenia sądowego.

-...... —

Z sali sądowej
Nieszczęśliwy akrobata.

W poprzednim numerze przypomnieliśmy czytel­
nikom smutne dzieje Gustawa Haase, który wczoraj 
stanął przed kompletem wyrokującym sądu okręgo­
wego, jako oskarżony o tulactwo.

Biedny akrobata ze łzami w oczach opowiadał sę­
dziom, znane już naszym czytelnikom, dzieje swego 
życia (ob. nr 290 Kur jera z r. z. i nr 78a z r. b.), 
dodając, że nie rozumie zgoła, czemu przez tak dłu­
gi czas utraconej wolności odzyskać nie może...

Nic w tem zresztą dziwnego, że prosty ten czło­
wiek nie mógł pojąć surowości przepisów prawa o 
tułactwie.

Jak wiadomo, schwytanemu bez dokumentów le­
gitymacyjnych i nie mogącemu żadnemi dowodami 
stwierdzić swego rzeczywistego pochodzenia, grozi­
ło osiedlenie nazawsze w Syberji (§ 950 i 951 k. k.).

I bardzo być może, że okropny ten los spotkałby 
w rzeczy samej biednego akrobatę, gdyby nie od­
dźwięk, jaki znalazła odezwa, zamieszczona przoz 
nas pod adresem ludzi dobrej woli, przy pierwszej 
sprawozdawczej notatce.

Smutny los Haasego obudził współczucie w oby­
watelu m. Warszawy, p. Stopczyku, który też po­
śpieszył zakomunikować nam zaczerpnięte z ksiąg 
meldunkowych swej nieruchomości szczegóły, o nie­
jakiej Dorocie Haase, wdowie, zamieszkałej wraz 
z czworgiem dzieci w domu pod nr 614e.

Wiadomość ta, opublikowana w Kurierze, dała 
pohop do rozwinięcia dalszego śledztwa i w rezulta­
cie p. Stopczyk i Dorota Haase wezwani zostali w 
charakterze świadków na wczorajszą audjencję. 
’ Z opowieści p. S. dowiedzieliśmy się, że Dorota 
Haase, właścicielka zakładu kołodziejskiego, pomię­
dzy r. 1852-im i 1854-ym znajdowała się w stosun­
ku nader bliskiej zażyłości z czeladnikiem swoim, 
Krauzem, który miał był się z nią ożenić... Panu 
S. niewiadomo jednak, czy okoliczność powyższa po- 
zostaje w związku z tajemnicą urodzenia naszego 
akrobaty...

Następnie badano Dorotę Haase. Jest to staru­
szka siedmdziesięciosiedmioletnia. Mówi tylko po 
niemiecku. Na zapytania odpowiada powoli z wi­
docznym wysiłkiem nadwątlonej podeszłym wie­
kiem pamięci.

Staruszka zapewnia, że oprócz trzech synów i cór­
ki, zapisanych do ksiąg ludności, innych dzieci nie 
miała, a obźałowanego nie zna wcale. Opowiadanie 
p. Stopczyka o niedoszłem małżeństwie z Krauzem, 
Haasowa potwierdziła.

Następnie odczytano jeszcze zeznanie niejakiego 
Jakóba Haaze, który pochodzi! z innej rodziny i któ­
rego matka, zmarła w r. 1861-ym, nosiła również 
imię Doroty.

W rozprawie ostatecznej tow. prok. Krzyżanow­
ski zaznaczył, że przepisy kodeksu nakazują uznać 
w obżałowanym tułacza, skoro na poparcie jego hy- 
potetycznej opowieści nie można było znaleźć ża­
dnych dowodów.

Kandydat praw Cederbaum, w swojej mowie o- 
brończcj zajął się zrazu interpretacją pojęcia o tu­
łactwie, a następnie, oceniając Opowieść Haasego, 

NTEKROLOO-J

f Ś. p. Karolina z Zakrzewskich Sapińska, przeżywszy 
lat 62, przeniosła się do wieczności dnia 20-go kwietnia r. b. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła św. Barbary na Koszykach 
odbędzie się wdniu22-im kwietnia r, b., to jest we środę, o 
godzinie 2-ej po południu. Pozostałe córki z zięciami i wnu­
kami, krewnych i przyjaciół na takowe proszą. —1445

f Ś. p. Józefina z Babińskich Klein, wdowa po b. radcy 
kancolarji cesarskiego niemieckiego konsulatu, po długie) i 
ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakramentami, zakończyła 
życie w dniu 20-ym kwietnia 1885 roku, w wieku lat 73. Po­
zostałe córki, zięciowie i wnuki, zapraszają przylaeiół i zna­
jomych na wyprowadzenie zwłok z kaplicy ewangelicko- 
augsburskiej przy ulicy Mylnej, w dniu 22-im kwietnia to jest 
we środę, o godzinie 1-ej po południu, na cmentarz tegoż wy­
znania. 2-1441—-

— B. p. Kazio Freider, syn Ludwika i Julji z Kotwa;:-- 
dów, przeniósł s'ę do wieczności w 3-cim roku życia swego. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi wę środę, to jest dnia 22-go 
kwietnia, o godzinie A-ej po południu, z domu As 7 j rzy u- 
licy Orlej, na cmentarz wyznania mojżerzowego. —452

w zestawieniu z udowodnionym fiUrwm Istnienia w 
Warszawie kilku rodzin tegoż nazwiska, osnuł na 
tem tle wniosek, iż podsądny wskazał swe pocho­
dzenie. Brak dowodów w tym względzie nie może 
służyć za podstawę do uznania przestępcy w nie­
szczęśliwym—do wysłania tego człowieka na Sybe- 
rję jedynie za to, że widać jego matka chciala pie­
częcią tajemnicy pokryć swoją niesławę.

Sędziowie (pp. Moldenhawer, Lebiediew i Pola*  
kow) po krótkiej naradzie orzekli niewinność Haa­
sego.

Tak więc biedny akrobata odzyska nareszcie u- 
pragnioną wolność, którą utracił na progu naszej 
ziemi...

Fr. N.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

za pomocą 
Masło za-

Papier do przechowywania r*aeta.
Świeżo zrobione masło zawija się w podwójnie zło-, 

żonę płótno i wygniata o ile można najsilniej w celu 
wyciśnięcia zawartej w niem wody i serwatki; skoro 
cel ten został osiągniętym, urabia się z niego czworo­
boczne cegiełki, zawijając każdą z osobna w papier, 
którego sporządzenie odbywa się w sposób następują­
cy: rozbija się aż do piany kilka białek, dodając do 
płynu w stosunku na każde białko—soli kuchennej' 
(drobnej) jeden gram i saletry pół grama. W tej mię-! 
szaninie starannie przerobionej, maczamy czyste ar-! 
kuize papieru, które się następnie obsusza------------
słabonagrzanego żelazka od prasowania.
winięte w ten papier przechowuje się w stanie zupeł-j 
nej świeżości przez kilka miesięcy, byle tylko było 
szczelnie zaklejone i trzymane w miejscu suchem. Mo­
że tn jednak zajśó jedna okoliczność, która poniekąd 
utrudnia zastosowanie tego środka, a mianowicie: ma­
sło bywa czasami tak rzadkie, że w żaden sposób nie 
da się ująć w określoną wyżej formę, która do szczel­
nego zawijania najlepiej się nadaje; opakowywanie w 
tym wypadku pozostawiamy własnej intuicji osób in­
teresowanych—zalecając jedynie jako niezbędny wa­
runek, usunięcie wpływu powietrza.

włosami zmaczanerni wodą, okryta naprędce zarzu- 

C°StMąwsz“ńa czele gromadki pań i niewiedząc 
nic o moim pomyśle, otworzyła na rozcierz drzwi 
mojej kryjówki, wymawiając sakramentalne obja­
śnienia:

— A tu jest schowanko. . .
Wcisnąłem się w sam kącik szafy, nic to jednak 

niepomogło, bo światło z °^na Pa^a 0 wProst na 

m Dwio młode panienki odskoczyły zasłaniając so- 
bie oczy mufkami, a starsze pośpieszy y za niemi 
przepraszając, z powstrzymywanym usunie Śmie­
chem, który udzielił się i mej żonie.

Zrobiłem wrażenie, jakiego się lękałem. .
Bo też mnsiałem mieć strasznie głupią minę, sto- 

jąe tam cały w bieliznie z pomazaną mydłem i ogo­
loną jeoną częścią twaizy, z nieszczęsną ser­
wetą u szyi i z wytrzeszczonemi z przestrachu o-
czyma. . .

— Będziemy mieli przyjemność oględzin przez 
całe trzy miesiące — warknąłem z gniewem, nie- 
mogąc już dłużej wytrzymać — a i my sprawimy 
niejednokrotnie innym takio same niespodzianki. 
Czyż to nielepiej było znieść małe niedogodności, 
jeśli mieszkanie jest jako tako znośne.

Niewiem, czy żonę przekonałem.
Bo i zkądże?
Ona niemiała powodu cenić spokoju, wolności, 

niepodległości niedzielnej, bo niepracowała na chleb 
a i teraz przy owych niefortunnych oględzinach 
piepotrzebowała kryć się pod kołdrę, ani uciekać z 
omydloną twarzą.

enggsgeMBHWgłMW:^^^

dzieje co choe. Raz kozie śmierć. Od czasu tylko 
wypełza z mej piersi mimowolne głębokie wes­
tchnienie.

— Ta k przez całe trzy miesiące, przez cale mie­
siące! .. Nadomiar wola żona, że kawa na stole, że 
do niej upiekła ciasteczka.

— Jakto, upiekłaś?—mruknąłem zły i pochmurny. 
Prze cięż w naszym piecu nic się nie piecze.,,

— Wyobraź sobie, kazałam Kasi zmieść papi.3r, 
którego ogromna warstwa pokrywała dolną blacho, 
i doskonale się teraz piecze—odpowiada żona, czer­
wieniąc się i spuszczając oczy.

Przy doskonałej kawie i smacznych placuszkach 
czołko mej pani rozchmurzyło się. I moje poszło za 
jego przykładem.

Śmiejemy się więc i żartujemy z całodziennych 
przygód.

— Oj ty, mała grymaśnico, wszak nam tu było 
dobrze przez lat ośm. Powinnabyć szanować każdy 
kącik tego mieszkania, gdybyś kochała swego męża, 
bo wszystko tu przypominać ci musi chwile szczę­
śliwe naszego pożyciu.

I jak przed laty ośmiu, siedząc na tej samej ka­
napce, pieściliśmy się wspomnieniami mile nam u 
biegłych chwil....

Dżin, din, din; dżin, din. din, din, zaskowyczał 
dzwonek.

Ja zrywam się, jak gdyby mnie kto w kark ude­
rzył.

— Nie otwieraj!—zaprotestowała tym razem żo­
nusia. Dość tego! Każ zdjąć kartę!

Zostaniemy w starem mieszkaniu!
ludomił.
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Rozffi jazfly na ftacli Mamci
POCIĄGI:

W rano

15 wiecz.9 6 15 rano
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8 5 wiesz. 8 12 rano
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5
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50 po poi.
30 rano 
— wiecz.

13 rano
38 wiecz.

23 rano

2
10
8

11
8

3
7
4

3. 
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1
8
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40 rano
27 wiecz.

15 po po).
— rnno
40 po po).

— rnno
10 rnno
60 wiecz.

49 po pot
18 wiecz.
13 rano

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 21-go kwietnia r.1885.

Znowu dziś dostawy były szczuplejszo niż w ostatnich 
dniach. Tłumaczy się to robotami w polu, które nie pozwa­
laj na dowóz na targ.

Posiadacze stawiali wysokie żądania, które też spowodo­
wały, że wielu kupców cofnęło się od zakupów i kupowali 
ci tylko, którzy do tego byli potrzebą zmuszeni. W ten spo­
sób dostawy choć szczupłe, okazały się wystarczającemu

Pszenicy dowieziono około 600 korcy. Płacono za wyboro­
wą 7 rs. do 7.20, średnią, dobrą 6.67‘/p wszystko z fur z do­
stawą do młynów i na wiatraki podmiejskie. Gatunki gorsze 
zupełnie zaniedbane. 

35 po po).
45 rano

40 po Poł. 
zOrano

. . 23’/. V,
. .215’/,
. .204
. .8 36.(Ajencja Północna.;

Londyn 21-go kwietnia.—Na dzisiejszom po­
siedzeniu izby wyższej lord Granville wniósł żąda­
nie kredytu nadzwyczajnego w wysokości 11 milj. 
funt, sterl. Z tychże 41/, przeznacza rząd na wy 
prawę sudańską, 6’/a na inne uzbrojenia.

Londyn 21-go kwietnia.—Rząd otrzyma! dzi­
siaj nową depeszę od sir Piotra Lumsdena. Jest to 
ta sama depesza, której rząd wedle oświadczeń 
wczorajszych oczekiwał. Słychać, że treść depeszy 
nie zmienia w niczem wrażenia, jakie wywołały 
dawniejsze relacje Lumsdena.

Londyn 21-go kwietnia.— Sprawa dziennika 
Bosphore egyptien wywołała naprężone stosunki po­
między Anglją i Francją.

Londyn 21-go kwietnia.—Dzisiejsza Pall Mail 
Gazette mniema, że widoki pokoju w niczem się nie 
zmieniły w ciągu ostatnich 24 godzin. Tylko pod­
rzędne względnie kwestje miłości własnej, przeszko-* 
dziły osiągnięciu już do tej chwili pomyślnego wy­
niku rokowań w sprawie afgańskiej.

Londyn 21-go kwietnia.— Ministerjalne Dai­
ly Newe zaprzeczają wiadomości, jakoby Rosja za­
żądała dalszych terytorjalnych ustępstw, Rosja stoi 
tylko niewzruszenie przy swoich pierwotnych żąda­
niach.

Londyn 21-go kwietnia. —Postanowiono wy­
cofać z Sudanu korpus Grahama, jakoby wskutek 
niesprzyjających warunków klimatycznych. 

Londyn 21-go kwietnia. — Lord admiralicji, 
Key, oświadczył w izbie gmin, iż flota wiclkobry- 
tańska, gdy będą gotowe wszystkie budujące się 
okręty, okaźe się liczniejszą od połączonych flot 
dwóch jakichkolwiekbądź mocarstw. W ciągu je­
dnego tygodnia można będzie wystawić do 8,000, a 
z rezerwą do 20,000 marynarzy, do obrony brzegów 
można będzie zaopatrzyć w załogi, prócz krejserów 
i kanonierek, dziesięć pancerników i ośm innych 
Statków.

i— Pn poł.
54 wieez.

Gdańsk 20-go kwietnia.
Pszenica

ł Dnia 23-ge kwietnia r. b., to jest we czwartek,' o godzi­
nie ii-ej zrana, w kościele Narodzenia Najśw. Marji Panny 
na Lesznie, odbędzie się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Wojciecha Konopki, byłego dyrektora b. komisji sprawie­
dliwości i syna jego Jana Nepomucena, na które pozostała 
w ciężkim smutku żona i matka zaprasza przyjaciół i zoa- 
jommych. —1440—

■f W dniu 23-im b. m., to jest we czwartek, jako w piątą 
rocznicę śmierci ś. p. Wilhelma Hordliczka, odbędzie się 
za spokój jego duszy żałobne nabożeństwo w kościele św. 
Antoniego (po-reformackim) przy ulicy Senatorskiej, o go­
dzinie 11-ej zrana, na które pozostała wdowa i dzieci zapra­
szają krewnych i przyjaciół zmarłego. 2—1449—

7 W dniu 23-im kwietnia, to jest we czwartek, w ko­
ściele Opieki św. Józefa (pp. wizytek), o godzinie 9-ej zra­
na, odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Wojciecha Bronikowskiego, na które pozostali bracia i 
siostra zmarłego, zapraszają życzliwych. —1444—

— Bez adresu.—Kiedyż nareszcie? Przyjdź lub 
spotkaj. Bywam zawsze w tych samych miejscach 
O l-ezej. (1450)

7 43 wiecz.
9 8 rano

4 23 rano

35 po poł.
35 wiecz.
25 rano

— Prenumeratorowi z Brackiej.—Nie było „ogło­
szenia” o widowisku puszczania balonów, tylko 
wzmianka o zamierzonej „próbie”, która też rzeczy­
wiście odbyła się wobec specjalistów i tej części pu­
bliczności, jaka w danej chwili (około godziny wpół 
do szóstej) znajdowała się w blizkosci głównego bu­
dynku. Szkoda, że sz. pan był może wtedy pomiędzy 
klatką niedźwiedzia i słonia. Puszczanie balonów 
zresztą będzie zawsze nadprogramowem i zdaniem za­
rządu ogrodu przeznacza się jedynie dla dobrze wy­
chowanych i grzecznych.. dzieci.

— Panu Z.—W sprawie żądanych adresów raczy 
się pan zgłosić osobiście do naszego kantoru.

— Panu Sękowskiemu.—Przy podaniu na prostym 
papierze wypada załączyć wpisowe. O szczegółach 
objaśnią sz. pana w zarządzie, lub w sklepie Riedla, 
na Mazowieckiej.

Żyta także mniej—900 korce ofiarowano.
Ceny prawie niezmienione. Młynarze nie mieli konkurencji' 

ze strony wywozowców, gdyż ci trzymali się na uboczu.
Pomimo to ceny płacono wysokie. Za wyborowo ziarno 5.25, 

do 5.40 z fur. Netto na kolei 5.10 i 5.75. średnio z fur 
5.17’/, płacono.

Owsa ceny mocno przy dostawie skąpej. Płacono 3.45 do 
3 67'/,. J

Grochu około 130 korcy dostawiono. Jedna partja osiągnę­
ła 6 rs.—inne amatora nie znalazły.

Siana i słomy drobne ilości, tak że z nich o cenach wno­
sić niepodobna.
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„KURJERA WARSZAWSKIEGO."

iedeń 21-go kwietnia.—Ministerjum rozpisa­
ło wybory do rady państwa na połowę czerwca. Dr 
Smolka przyjmowany był wczoraj na posłuchaniu u 
cesarza.

BS iedeń 21-go kwietnia.—Krąży pogłoska, że 
poseł dr Leon Biliński, prof, uniwersytetu lwowskie­
go ma zostać szefem sekcji w ministerjum. Bur­
mistrz Pragi czeskiej, p. Czerny, ma wstąpić do ga 
biactL'..

Herlin 21-go kwietnia.— W kołach najlepiej 
poinformowanych opowiadają, że ks. Bismark w 
chwili, gdy obiegały najbardziej niepokojące pogło­
ski, wyraził się, iż ręczy za utrzymanie pokoju.

Londyn 21-go kwietnia.—W gabinecie tutej­
szym januje rozdwojenie. Podczas gdy Gladstone 
usposobiony jest pokojowo, w urzędzie indyjskim 
panuje chęć do energicznej akcji, biorąeej w rachu­
bę wszelkie ewentualności. Wydano rozporządze­
nia przyśpieszająco uzbrojenie.

Usym 21-go kwietnia.—Kardynał Lassagni u- 
marł na apopleksję.

• 5.39
5.39
5.51
4.89

Odchodzą | Przychodzą 
godziny i m i n u t y

Londyn 21-go kwietnia.— Gladstone oświad­
czył w izbie gmin, iż otrzymana w piątek od Lum­
sdena depisza nie daje jeszcze odpowiedzi na zapy­
tania rządu, wskutek czego ostatni nie jest jeszcze 
w stanie przedstawić wyczerpującego sprawozdania 
o położeniu rzeczy na granicy Afganistanu. Fitt- 
maurice oświadczył, iż rządowi niewiadomo, czy za­
rząd czasowy, ustanowiony przez rosjan, rozciągnię­
ty został aź do Parapamizu i czy się ukazały w ca­
łym Afganistanie proklamacje rosyjskie, wzywają­
ce afgańczyków do przyjaźni z Rosją.

Londyn 21-go kwietnia.—Nadeszła nowa de­
pesza od Lumsdena, treści której gabinet dotąd nie 
ogłasza. Rada ministrów zbierze się dzisiaj. Lum­
sden ze sztabem wciąż przebywa w Tirpul.

WYKAZ. DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegraficzną 
w dniu 20-yni kwietnia roku 1885, a niedoręczonych adresatom 

z powodu niedokładnych adresów:
Pani Gallof, Wilcza 13,—Aii 13 Wilcza Galofowa, — Ger- 

schon Ryba,—Więckowski hotel polski.—Żelazna, Tlowigrd,— 
Grabowski Petrikau, hotel litewski,—Hoża dom Klejna, WL 
szczyńskiemu Bykowską},—Glook Securite du Commerze, — 
Smolna 1 Górskiej,—Kantor Malhomme,—Stefan Wiesiołow­
ski, hotel saski,—Smocza 1 Ludwiku Hermann.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej ^wymienio­
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny. 

Od Lecznicy Nowy Świat 55.
przyjmować będzie obecnie 
od godziny 2-ej do 3-ej po 
południu z chorobami kobiet.

Warszawsko-Wiedońska:
Pośpieszny 3 klasy
Osobowy 3 klasy
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z drogą 
łódzką.

Kurjerski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska;

Kurjerski 2. klasy.........................  .
Osobowy 3 klasy ... . . . . .
Osobowo-miejscowy 3 klasy do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy
Osobowy 3 klasy...........................
Osobowo-towarowy 3 klasy....

Warszawsko-Petersburski;
Kurjerski 2 klasy............................
Pocztowy 3 klasy
Towarowo osobowy tylko z wago­

nami 3-ej klasy........................
Nadwiślańska do Kowla;

Pócztowy ............................
Osobowy do Lublina •

Powyższe pociągi łączą się z drogą 
dąbrowską.

Osobowy...........................................
Nadwiślańska do Mławy;

Pocztowy...........................................
Osobowy

Akcje kredytowe . . 463.— 
Listy zast. ser. I -ej . 62.— 
Weksle naLon. krótk. 20.46’ 

„ „ dlugot. 20.32’
Żyto z dost, na jesień 148.25 
Żyto ua wiosnę . , . 153 75

Petersburg 21-go kwietnia.
Weksle na Londyn . .... . , 
Pożyczka premjowa I-ej em>sji. .

„ „ Ii-ej emisji. .
Pólimperjały...................................

Zniżka kursu rubli w porównaniu z dniem poprzednim wy­
nosi 15 fen. w transakcjach kasowych i £0 w końcotniesię- 
cznych. Jakkolwiek więc kursa weksli < bniżyły się stosun­
kowo znaczniej, a prawie wszystkie wartości rosyjskie ró­
wnież obniżce uległy—to jednak różnice są mniejsze niż się 
togo obawiano. Mówią wprawdzie, że tranzakcje na koniec 
czerwca dosyć znacznie niżej byty dokonywane—coby naka­
zywało obawę dalszej deprecjacji waluty rosyjskiej. Tym­
czasem giełda nasza dziś będzie się starała utrzymać przy 
kursach wczorajszych dla wnlut obcych—dopóki szacowania 
poranne nie wskażą jej kierunku, w którym postępownć win­
na. Notowania dnia poprzedniego były: 199.35, 199.25, 464, 
148.75, 154.57.

J. Wl. 9 ’’iecz. 
in ,10 P°Ł10 10 rano

drukarni A ttrjera IV aits.au> Mmo*—Lao Te*tt»14jr W 4/dc (nowy 5). losBOJeuo Heusyporo—Bapuiaua 10 122) Auph.ia lb«5r.
jtedakter wieław Bsytnanowaki.—Wydawca Goataw Gebethner* r

Lterlfn 21 -go kwietnia, godzina 5 minut 
po południu.

W dalszym ciągu rozwijało się usposobienie słabe 
i niekorzystne dla obrotów giełdowych w ogólności. 
W każdym jednak razie później uspokojono się nie­
co—widząc, że ostatecznie nie ma znowu nic stano­
wczo groźnego i ożywiono się nieco. Kursa końco­
we są jednak niższe niż wczoraj. Wartości speku­
lacyjne słabiej. Akcje kredytowe straciły jeszcze 
jedną markę. Wartości bankowe i kolejowe słabiej 
znacznie. Na rynku rent obcych dosyć żwawo i 
zmiennie, ostatecznie wartości rosyjskie prawie 
wszystkie notowano były niżej niż wczoraj—a ruble 
również pewne straty poniosły. Żyto w towarze 
gotowym o 50, na dostawę o 75 fen. niżej.

Berlin 21 -go kwietnia (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat. 199 20 
Weksle na Warszawę 198.50 
Wek. na Peters, krótk. 197.— 
Wek. na Peters, dług. 195 30 
Bil. ban. ros. na dost. 198 75 
Wschodnia poż. II em. 56.39

3
7-

cena najwyższa ... 8-10
„ regulacyjna bieżąca —.—

„ „ na dostawę wiosenną. 7.44
Żyto cena najwyższa za polskie 

» „ regulacyjna; . .
 „na dostawę wiosenną .

Jęczmień browarny ....
„ nu paszę ..... 

Groch do jedzenia...........................
„ na paszę:

CENY ZBOŻA.
dnia 21 go kwietnia 1885 r. na stacji „Praga" dróg! .tfla- 

znei warszawsko teresposkiej.
Pszenica: wyborowa 110 — 116. średnia 102—109, ordy- 

naryjna 90—98.
Żyto: wyborowe 83 — 90; średnie 84 — 87, ordynaryjne 

80 — 83.
Jęczmień: wyborowy nowy 90-95, średni 84—89, ordy- 

nnryjny----------- .
Owies; wyborowy 100—104 średni 93 — 98, ordynaryjny 

85-90.
Gryka 85—90. Groch 85 —91, 73— 83. Kasza Jaglana 

wyborowa 130—136, średnia 120—128, crdynaryjns 106—115.
B. Werner et Comp

— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co­
dziennie o godzinie 9-ej z rana. — Z Płocka do Warszaw- 
eodziennie o godzinie 6-a| z rana.—.2 Nowei-Aleksandrji (Pu­
ław) do Sandomierza w poniedziałki, środy i piątki o go­
dzinie 5 min. 30 z rana. o Sandomierza do Nowej-Alev 
ksandrji (Puław) we , • czwartki i niedziele o godzmia 
7 z rana. UWAGA Bilety spacerowe do spotkania statku 
idącego z Płocka po rs.l od osoby.

— Statek „Zefir*1 kursuje, utrzymując stałą komunika­
cję pomiędzy Nowo-Aleksanarją (Puławami) a Sandomierzem. 
Odpływa z Nowej-Aleksanarji w niedziele, wtorki i czwartki 
o godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po­
niedziałki, środy i piąthi o godzinie 7-ej z rana.  


